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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego. 


WTOREK 14 LIPCA. 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
y miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


GAZETA KRAKOWSKA. 


ONSERWACYE METEOROLOGICZNE. 


Dzień | Bar. do 0° R. | Stop. ciepla | Psycho- ; | Zjawiska napowietrzne 
godzina | w miar. paryz.|podł. Reau.| metr ugly: i odp” różne uwagi 
6j277 4” 800 + 15° 6 6. 55 Zachodni słaby Pochmusna Deszcz 
12 2 4, 695 20, 715, 17 a F. Chmurng 
10 4, 9534 15, 4j5, 05, PPu. Zachodni ,, Chmurno 
6277 5 2184 14% 0,5, 28) Zachodni słaby Chmury 
tt 2 Dre 3355 MU a aEŻ, Al Po. Zachodni średni| Pogada z Chmurami 
10 5, 444 14, Bry 771ZPo. Zachodni słaby Pochmurna 


Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 


Gazela wrocławska z dnia 11 b. m. w nu- 
merze 159 zamieściła artykuł korrespondenta z 
Krakowa, który obok iunych podań nie zasłu- 
gujacych na wiarę, nawet liczebne zawiera w 
sobie felsze. 

Sądzimy przeto, że obowiązkiem naszym 
jest przez należny hołd prawdzie, sprostować 
przysajmnićj ostatnie, i że mamy prawo spo- 
dziewać się po rzetelności Redakcyi gazety wro- 
cławskićj, że sprostowanie takowe, w dzien- 
niku swym zamieścić zechce. 

Wojsku (esarsko-Austryackiemu stojącemu 
ta garnizonem, miasto Kraków prócz kwater, 
opału i światła, tudzież słowy pod konie, nic 
więcej niedostarcza. 

Wszelkie inne potrzeby wojsko to płaci go- 
towizuą z własnych funduszów. 

Wszystkie bieżące į peryodycznie ponawia- 
jące się wydatki na powyższe potrzeby óla wojsk 
rzeczenych , łącząc w to czynsz za najem do- 
mów iłokalów, niewynoszą przecież miesięcznie, 
jak powyższy artykuł w gazecie wrocławskićj 
iti Dev 225,000, lecz e do 

» lysięcy złotyc i około 2,000 do 
2,500. talarów. y i polskich, > 

3 Celem oszczędzenia obywatelom tutejszym 
ciężarów kwaterunkowych , staraniem było Rzą- 
du dla wojsk Cesarsko- A nstryackich slósowne 
urządzić koszary, które jak się samo przez się 
rozumie, musiały zostać opatrzone w potrze— 
bną ilość łóżek, posłań, ławek, stołów it p. 
tekwizytów. AR 

Dla. możności zaspokojenia wypływających 
Zląd wydatków, jak piemnićj dla pokrycia u> 
Szczerbku jakiego doznał skarb miasta Krako- 
Wa, zabraniem z Kassy Głównój znacznych 


summ przez powstańców, Rząd Krakowski zna- 
laz} się być zniewolonym do podniesienia nad- 
zwyczajnej składki, Składka ta, na miasto Kra- 
ków, skutkiem nowo uczynionćj modyfikacyi 
RO w sammie 80,000 złp. czyli około 
3,330 talarów, na resztę zaś kraja 124,000, 
czyli: 20,666 talarów, a zatćm nawet razem 
wzięta, i tak mnićj przecież o 21,000 złp. wy- 
nosi od summy przez korrespondenta gazet 
wrocławskiej na kaźdomiesięczne potrzeby wojs 
Cesarsko-Austryackich podanćj, 

Co się lyczy sposobu repartycyi ićj nad- 
zwyczajućj składki, to w samóm mieście lira 
konie przyjęte za zasadę podatek osobisty we- 
dle rozmaiiych klass onegoż „— a w Okręgu po- 
datek Ofiary, — przez właścicieli dóbr ziem- 
skich opłacany. 

Na włościan zaś, kilkoletnim nienrodzajem 
dotkniętych, żadnej nienałożono składki. 


Poptsy Publiczne 

Uczniów Liceum Krakowskiego S. Anny od- 
bywać się będą w roku bieżącym jak następuje: 

Dnia 15 Lipca we średę, przed południem 
Klassa I., po południu Klassa II. 

Dnia 16 Lipca we czwartek, przed 
dniem Klassa III., po południu Klassa IV. 

„Dnia 17 Lipca w piątek, przed południem: 
z języka niemieckiego i rysunków, po połndniu 
z języka rossyjskiego i francuzkiego. 

Dnia 18 w sobotę, przed południem Klassa 
V. Popisy te odbywać się będą codziennie z rè- 
na od godziny 8 do 12, po południu od godzi- 
ny 3 do 7. | 

Dnia 21 Lipca o godzinie Y9 rozdate będą 
uczniom celującym, nagrody i pochwały publi- 
czne, „odczyłanie zaś prómocyj nastąpi w dniu 
otwarcia przyszłego roku szkolnego. 

Dnia 22 pca i następnych odbywać się bę- 
dą e”»miua piśmienne | ustne, uczniów do po- 


poła= 


bierania edukacyi prywałnój 'przez Prorektora 
upoważnionych. 
Kraków d. 11 Lipca 1846 r. 
M. 4yrchowskż Pror. Lic. S. Anny. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Królewiec 26 Czerwca. — 

Z poślakowanych o udział w ostatnich Po- 
znańskich pozruchach, a tu zamieszkałych Po- 
laków, już wszyscy zostali ujeci i śledztwo po- 
dicyjue w tym względzie prędko postępuje. 

— Londyn 26 Czerwca. — 

Dziś rano powszechnie mówiono, że roz- 
wiązanie gabiuetu Peela nie zpowoduje natych- 
miastowego rozwiązania parlamentu i że lord 
Russell starać się będzie zebrać miwisterstwo, 
z klóremby mógł przynajmnićj ukończyć prace 
parlamentowe terazniejszego zgromadzenia, 

Słandard, z klórego wyjęliśmy te nowiny 
dodaje, że od niejakiego już czasu p. Peel po- 
wziął myśl usunięcia się z gabinetu, i że na- 
stępnie uda się na ląd stały. Mówią, że jego 
rzeczy wysłane już zostały przed kilkn dniami 
do południowćj Francyi; domyślają się, że chce 
odbyć podróż po Włoszech. 

Królewskie towarzystwo jeograficzne w Lon- 
dynie udzieliło wielki medal złoty hr, Strzelec- 
kiemu, antorowi niedawno wydauego dzieła, 
pad tyt.: Opis fizyczny Nowćj południowćj 
Wala i Ziemi Van Diemen, w dowód wdzię- 
czności za postęp, jaki zpowodował w naukach 
jeograficznych. 

— Rzym 17 Czerwca. — 

Wczoraj przed południem odbyła się koro- 
nacya Papieża w obec licznćj massy ludu w ko- 
Ściele św. Piotra. Wszyscy kardynałowie i in- 
ni do téj uroczystości potrzebni duchowni, ze- 
brali się o godz. 8 z rana w S/anza dei pa- 
ramenti Watykanu. W krótce także przybył 
Papież także przed kościół św. Piotra, i w zwy- 
kłych szatach udał się do tychże pokojów. Dwaj 
kardynałowie dyakoui zdjęli z niego suknię wierz- 
chnią i tiarę, a ubrali go w ammillo (biały 
lniany kaptur księży mszalnych), albę, pasek, 
stułę, papiezki płaszcz purpurowy i złotem o- 
zdobioną mitrę. Poczem Papież udał się do n- 
bocznój sali, gdzie usiadł na krześle i śród n- 
roczystego śpiewu zaniesiony został w wielkiej 
processyi przez schody Konstantyna do wielkie- 
go przysionku kościoła ś, Piotra. Ta naprze- 
ciwko Poria sania urządzony był troa papiez- 
ki i siedzenie dla kardyoałów. Gdy Papież za- 
siadł na tronie, zabrzmiała przez kapelę papicz- 
ką antyfona: Tu es Petrus elc., po ukończe- 
niu którój kardynał archipresbyter powitał go 
zwykłym sposobem pocałował nogę i rękę „A 
polem przez niego uściśnięty został. Nim je- 
dnak ten kardynał udał się na miejsce swoje, 
prosił Papieża, aby obecućj Kapitule i ducho- 
wieństwu kościoła ś. Piotra dozwolił nogę swą 
„gcałować. Po odbyciu Łój ceremonii, usiadł 
znowu Papież na krześle, i teraz rozpoczęła 
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się uroczysta procesya, przes Średnią wielką 
bramę do kościoła św. Piotra. Tu po lewej 
stronie, pomiędzy sławnym obrazem Przemie— 
nienia Pańskiego, pędzla Rafaela, a pomnikiem 
Piusa VIIL, dłuta Thorwaldsena, urządzony był 
drugi tron papiezki. Do tego miejsca, jakby 
kaplica odosobnionego, udał się cały orszak. 
Papież opuścił krzesło i klęczący oddał adora- 
cyę przed ołtarzem. Potem usiadł znowu na 
krześle, kardyualowie ucałowali go w rękę, a 
Patryarchowie , arcybiskupi i spowiednicy do u- 
chłowania nogi przypuszczeni zostali, Papież 
udzielił potem iudowi błogosławieństwo. Pod- 
niesiono następnie krzesło wraz z siedzącym 
na nien Papieżem, i w uroczystćj protessyi, 
zaniesiona pod baldachinem przed wielki ołtarz. 
Nim jeszcze orszak slanął przed wielkim olta- 
rzem, Mistrz ceremonii wystąpił przed Papieża 
z długą srebrną laską, na której Pood znajdo- 
wał się koswyk pakuł, a zapaliwszy go rzekł 
do Papieża donośnym głosem: Pater Sancle, 
sic transit gloria mundi. 

» Teraz papież zaczął odprawiać mszę św. 
przed wielkim ołłarzem. Po Confiteor, zbli- 
żył się kardynał-dyakou i włożył na niego Pal- 
lium mówiąc: Accipe Pallium, scilicet ple- 
niludinem Pontificalis offici ad honorem O: 
mnipolentis Dei et gloriosissimue Virginis Ma- 
riae, matris ejus, el B. B. Apostoiorum Pe- 
tri et Pauli et S. Romanae Ecclesiae. Po u- 
kończeniu mszy zbliżyli się do Papieża , wraz 
z kardynałem archipresbyterem dwaj kanonicy, 
i doręczyli mu kieskę z 25 juliuszami (pieniąż- 
kami) za pierwszą anszę. Poczem ruszył or— 
szak do wielkićj loży mad przysionkiem kościo- 
ła św. Piotra, gdzie wspaniały tron był nrzą- 
dzony. Po odśpiewaniu przez kapelę papiezką 
antyfony : Corona aurea super caput ejus i 
po odprawieniu modlitwy przez dziekana, Pa- 
pież zasiadł na tronie, drugi dyakon, zdjął mu 
mitrę z głowy, a inny włożył mu tiarę mó- 
wiąc: Accipe Tiaram tribus coronis ornatum 
et scias le esse Patrem Principum el Regum 
Rectorem orbis, ir lerra Vicarium Salvaio- 
ris N. J. C., aut esl honor et gloria in sae- 
cula saeculorum. Papież odmówił modlitwę, 
podniósł się i udzielil ludowi uroczyste błogo— 
sławieństwe, poczem dwaj dyakoni odczytali 
powszechny odpust, Dzwonienie we wszystkie 
dzwony i buk dział z twierdzy S. Anioła za- 
kończył uroczystość, Cała ta ceremonia trwa- 
ła 5} godziny, Wieczorem miasto, wszystkie 
kościoły, twierdza S. Anioła, i t, d. były jak- 
najwspanialéj oświetlone. 

Zaraz po swoim wyborze napisal Papież do 
braci swoich, hrabiów Ferretti w Sinigaglia na- 
stępujące pismo: » Wszechmogącemu, ktory pod- 
nosi i poniża, podobało się wynieść mnie z ni- 
cości do nujwyższćj na ziemi godności. Niech 
się dzieje najświętsza wola jego. Doznaję już 
poniekąd ciężaru lego urzędu i czuję całą mo- 
ją nieudełność, że nie powiem, całą nicość sił 
moich. Każcie się modlić i sami módłcie się 
za mnie. Konklawe trwało tylko 48 godzin. 


Gdyby miasto Sinigaglia pragnęło jakie publicz- 
ne demonstracye czynić z powodu tćj okolicz- 
ności, proszę was, postarajcie się o to, bo 
tego sobie życzę, aby cała na to przeznaczo— 
na summa użytą była na cele, jakie magistrat 
tameczny uzna za pożyteczne dla miasta. Co 
się was tyczy, drodzy bracia, ściskam was z 
całego serca w Jezusie Chrystusie, i dalekiemi 
hędąc od radowania się, miejcie litość nad wa- 
szym bralem, który wam Apostolskie udziela 
błogosławieństwo, « ' 

Oprócz 600 skudów, rozdanych wczoraj po- 
między ubogich miasta, rozkazał Papież kosz- 
tem swoim wykupić wszystkie zastawy do 5 
paoli, które w ciągu ostatniego miesiąca zasta- 
wione lub prolongowaue były, przeznaczył dla 
53 ubogich dziewcząt z m. Rzymu na posag 
po 50 skodów, a dla 1000 ubogich dziewcząt 
z całego Państwa Kościelnego, na tenże cel po 
10 skudów. 

— Vera Cruz 20 Maja. — 

Port tutejszy blokowany jest Ściśle przez 
dwa amerykańskie okręty wojenue. Z stolicy 
nadszedł tn rozkaz, aby wszyscy amerykanie, 
albo odpłynęli ztąd w przeciągu tygodnia, lub 
też udali się o 20 godzin drogi w głąb kraju; 
zarazem uwiadomiono, że konsulom amerykań- 
skim we wszystkich portach mexykańskich zo- 
stało erequalur odebrane. 
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Rozmaitości. 


WĘDROWNY LEKARZ. 
(Ciąg dalszy.) 

W kilka dni, stanęliśmy w wielkiem mieście; 
było to miasto starożytne i dawne, gród królew= 
ski, pełen pomników i grobów. Pierwszy raz w 
Życiu widziałem tak wysokie mury, tyle kościołów 
1 tyle ludzi, wszystko mię zajmowało i bawiło, a 
więcej jeszcze Karola. 

w środku miasta, na ulicy, spotkaliśmy tłum 
ludzi, którzy schyleni oddawali pokłon Boga Ro- 
dzicy, którćj wizerunek wznosił się nad bramą i 
gdzie kapłan sprawiał świętą ofiarę. 

„  Ostrzegłem ojca, wszyscy padliśmy na kolana 
1 wszyscy zmięszali nasze modlitwy z pobożnym 
ludeni. 

. Witem mieście rozpoczyna się nowa epoka mo- 
jego zycia, epoka nadziei, kwiecisty raj złudzeń 
1 okropnego przebudzenia. Potrzebuję odetchnąć, 
aby zebrać myśli, potrzebuję uporządkować moje 
wspomnienia , zanim je na papier przeleję. 


A 
Alina ze łzami w oczach, odczytawszy histo— 
ryę dzieciństwa wędrownego lekarza, wes chnęła 
cięzko i rzekła: z 
„Te on! to on! szlachetne dziecię, nieszczęśli= 
we dziecię, dusza moja pojęła go i zrozumiała. 
Dia czegóż on pogardził mojem sercem, tak jemu 
Adobnem, tak pragnącem szczęścia, a nigdy go 
©aztować niczdolnem.** 
lina obtarła oczy, wzięła zeszyt do ręki i za- 
Czytać co następuje: 
„peieriwsze chwile pobytu w mieście, szcze- 
Bony dobroczyńca , droga mojej przyszłości.ć 


A 
częła 


Wiele dni błąkaliśmy się po mieście, doznając 
niepowodzeń głodu i zimna; pieśni moje, chociaż 
sprowadzały słuchaczy, nie zawsze wypraszały jał- 
mużnę. Umiałem ich' wiele, bom sie ich w dro- 
gach nauczył od ludu; opiewały one zwycięztwa 
nasze, bohaterów naszych, góry. i mogiły nasze. 
Powinny były być ponętne, ho wszystkich inte- 
ressowały. Słuchano też ich z zajęciem, nie raz 
wzbudzały oklaski i ja jak zwycięzca widziałem 
się przedmiotem zajęcia wielu. Oh! były to dla 
mnie chwile tryumfu, gdy otoczony tłumem słu- 
chaczy z lutni wydohywałem jęki, gdy z nićj try- 
skały nuty we łzach i westchnieniach, gdy z mo- 
jéj piersi dziecinnćj rozlegały się tony poruszające 
drugich piersi, pojmowałem wtedy wielkie powo- 
łanie śpiewaka, czułem szczytność jego uniesień, 
widziałem go otoczonym aurcolą sławy. I duch 
mój wydzierał się w krainy marzeń, czepiał sta- 
rych gmachów, zniszczonych świątyń, grohów i 
mogił, poruszał je z popiołów, ubicrał w słowa, 
ocucał z pyłu zapomnienia i nowem Życiem w pie- 
$ni przelewał. Cnata, miłość , sława, imiona oj- 
ca, matki, braci , mogił i krzyżów zarówno brzmia- 
ły na mojćj lutni każda myśl o nich była czystą, 
niepokalaną , świętą, godną zapału poety, godną 
ukazania jéj ma jaw; one to wplotły się w mój ży- 
wot, owiły mnie całego , stały się ulubionemi przed- 
miotami duman i marzeń. Nieudolna była moja 
ręka, słabe piersi, aby wielkie uczucia w nich się 
pomieścić mogły, aby wybiegły na świat takie, 
jaksemi widzieć je chciałem; przecież nie trwoży- 
ła mię moja nieudolność, nie zastraszała wielkość 
przedmiotu, wszystko i wszystko śpiewałem , śpie- 
wałein jak czułem, jak pojmowałem. 

Pewnego dnia, gdy przed jednym z domów u- 
siadłem na kamieniu, zanuciłem na smutną nutę 
dumę o przeszłości; liczba moich słuchaczy po- 
częła rość nieznacznie, wiele oczów o lepi się 
we mnie, wiele piersi wtórzyło moim wyrazom, 
i spostrzegłem poważnego mężczyznę , już przypru- 
szonego siwizną, twarzy szlachetnój i malującćj 
wyższe uczucia, spostacz id go. mówię, obcie- 
rającego łzy z twarzy. Pieśń widać obudziła w 
nim dawne wspomnienia; może przypomniał s0- 
bie rodzinną chatę, poważnych ojców, kochanych 
braci. Łza, najpiękniejszy oklask dla śpiewaka, 
zapaliła mnie na nowo; chciałem duszę moją wy- 
śpiewać, chciałem przelać moje uczucie w lutnię 
i życzliwych słuchaczy. I udało mi się, na wie- 
le twarzy upadły łzy, a ów poważny mężczyzna 
zawołał: 

Nie śpiewaj więcćj, bo łez nie staje, bo serce 
z piersi się wydziera; pójdź do mnie, ja ci sowi= 
cie zapłacę za twoją piosnkę. 

Przestałem; poważny mężczyzna ujął mię za 
rękę, za mną szedł ojciec, a za nim Karol. 


Ow mężczyzna wprowadził nas do jednego z 
domów. Obszerne m'cszkanie , ale nie mające o~ 
zdohnych sprzętów, pełne hyła szaf z książkami, 
jakichś narzędzi i maszyn, których nie pojmowa- 
łem użytku. Ja z ojcein i Karolem zastanowiłem 
się u drzwi, czekając jałmużny, którćj tylko mó- 
głem się spodziewac. 

To twój ojciec? zapytał ów mężczyzna. 

Tak jest, mój ojciec, odpowiedziałem ; a to 
brat mój młodszy, mówiłem, wskazując na Ka- 
rola. 

Jak dawno ociemuiałeś staruszku ? zapytał męż- 
czyzna. w. 

Już cztery lata, odpowiedział z westchnieniem 
mój ojciec; nieszczęśliwe kalectwo; dodał, przy- 
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wiodło mię do zupełnego ubóstwa, po śmierci żo- 
ny przymusiło do Żebrania po świecie i do tuła- 
nia się od domu do domu. Zmoszę cierpliwie co 
mi Bóg cierpieć przeznaczył, nie sarkem ani na- 
rzekam ; ale boli mię los dzieci, ale mię przyszłość 
ich wwoży. Dobre, kochane dzieci, nie dla tego, 
że moje, ale one jedyną moją pociechę moją pod - 
porą, moją nadzieją. s 

Umilkł mój ojciec, ów jegomość wlepił weń 
oczy, następnie spojrzał na mnie i na Ksrola i 
rzekł: 

Prawda, w dzieciach Bóg dał ci wielką pocic- 
chę staruszku, jest to skarb, który gdy postrada- 
my, wielkicj nabywa ceny. Wierzę ci bardzo, 
dzieci twoje muszą być dobre, ho z czyich piersi 
podobna pieśń wypłynie, tam tylko cnola zamiesz- 
kiwa. Zbliż się do mnie mój mały, -- rzekł do 
mnie łagodnie, wychudłą ręką odgarnął włosy, 
które mi spadały na czoło, i rzekł: 


Zikąd się nauczyłeś tych pieśni? 


` 


, Moja matka najczęścićj tę śpiewała, kiórą pa 
nie słyszałeś; z tą picśnią, dodałem po chwili, 
budzi się we mnie pamięć mojćj matki, naszego 
domku i całćj mojćj przeszłości. Oh! panie, my 
byli bardzo szczęśliwi, gdy matka jeszcze nam ży- 
ła j, po jej Śmierci sprzedano nasz domek i my mu- 
sieli iść żebrać, żcby nie umrzeć z głodu. 

(Bi can) 
PRZYJECHALI BO KRAKOWA. 
Od dnia 12 do dnia 13 Lipca. 

Chełchowski Tomasz, Kwaśniewski urzędnik, 
Majewski Alexander, Strzyżewski Tomasz, Treu- 
tler Ignacy, Załuska Zofia hr., z Polski; -- Stra- 
szewski Romuald ob., Dombrowska Emilia, z Ga- 
licyi. 


IPyjechali z Krakowa, 
Stanowski Stanisław ob., do Polski. 


Doniesienia 


Urzędowe. 


Nro 2931. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Miasia Krakowa% i Jego Okręgu. 
W skutek wyniesionego ;żądania przez P, 
Piotra Potockiego o przepisanie na jego imie 
tytułu własności kwoty zipol. 691 gr. 2814 z 
większćj summy złpol. 1000, na domu pod L. 
32 w gminie VII. Przedmieściu Kleparz bype- 
tecznie na rzecz Michała Ujejskiego ukezpieczo- 
nćj, którato kwota przez głowę matki proszą- 
cego Barbary z Ujejskich Potockiej, ciotki Te- 
kli z Ujejskich Manieckićej, wuja Tomasza U- 
Ikar: ciotki Konstancyi Ujejskićj oraz bab. 
i Barbary z Dulkiewiczów Ujejskićj, przype— 
da nań w spadku po dziadku Michale Ujejskim; 
Trybunał w myśl Art. 12 ust. Hyp. z r. 1844. 
wzywa mogących/mieć prawo do powyższego 
spadku, aby się w zakresie trzech miesięcy z 
stósownemi dowodami zgłosiłi, w przeciwnym 
bowiem razie, kwota Żądana panu Piotrowi Po- 
tąckiemu przyznaną zostanie, 
Kraków dnia_13 Czerwca:1846 r. 
Prezes Trybunału 


MAJER, 
(2r.) Z., Sekr. P.~ Burzyzski. 
NG 2443. 
TRYBUNAŁ 


H'olnegoy Miasta Krakowa i Jego Olręgu. 

Wskutek prośby przez Maryannę Kowaliko: 
wą i Reginę Stuzkową wniesionćj, © przyzna” 
nie im spadku po niegdy Audrzeju Sobkowiczu 
ojcn z ruchomości i z prawa użyikowama z ruu- 
tu Dembowskie zwauego, we wsi Liszkach po- 
łożonego, składającego się, Trybunał po wy- 
słuchaniu wniosku Prokuratora, na zasadziu art. 
12 ust. Hyp. z roku 1844 wzywa wszystkich 
prawo do powyższego spadku mieć mogących, 
aby się z stósownemi dowodami w zakresie 3 
miesięcy zgłosili, w przeciwnym bowiem razie 
spadek rzeczony, dziś zyłaszającym się w czę- 


- 


ściach przez mie żądanych, przyznanym zo~ 
stanie, 
' Kraków dnia 2? Maja 1846 r. 
Sędzia Prezydujący, 
J. Paresskt. 
(3r.) Sekr. Lasocki. 
Nro 223. 
Drrekcya OGÓLNA SZPITALI 
W Wolnem Miescie Krakowie, 
Szpital S. Łazarza na Wesoły przy Krako- 
wie posiada prawem własności folwark Iłoło= 
dyniec w wsi Krowodrzy położony, wras aza- 
budowaniami „ogrodami 2 gruntami 1 Innemi przy- 
należytościami ; — w celu więc wypuszczenia o- 
negoż w wieczystą dzierżawę od dnia 1 Paź 
dziernika r. b. w stanie w jakim się obecuie 
znajduje, Dyrekcya Ogólna ogłasza licytacyą wa 
tę dzierżawę w jéj Sekretoryacie na dniu 31 
Lipca r. b. od gedziny 11 do 1 z południa przez 
deklaracye opieczęltowane, od summy złotych 
polskich 4,000 tytułem wkupnego usłanowionćj 
tn plus odbyć się mającą. Przysiępujący prze- 
to do tćj licytacyi winni są poprzednio złożyć 
w Kassie Głównej szpitala S. Łazarza vadium 


-w kwocie złp. 400 którego odbiór kassyer tćj 


Kassy na deklaracyi poświadczy, i takowe dopie- 
ro po zapłaceniu wylicytowanćj summy wyda- 
nem zostanie. Oprócz tego główniejsze wa> 
runki téj dzierżawy są: Że summa powyższa 
dla szpitala S. Łazarza na procent do fundu— 
szów jego wpływać mający dokonaną zostanie, 
1 wieczysty dzierżawca czynsz stały w kwocie 
złp. 400 rocznie z góry opłacać , tudzież wszel- 
kie podatki i ciężary jakie się z folwarku tego 
należą już od dnia t Października r. b. pono- 
sié będzie; — inne zaś w miejscu do licytacji 
Oznaczonem , każdego czasu odczytać można. 
Kraków dnia 13 Czerwca 1846 r. 

Prezydujący 

J. KsiĘŻARSRI. 

Sekr. Tyralski. 


